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Zastanawiałem się jaką uchwałą 
słupscy radni podkreślą 200-lecie wkro-
czenia w epokę nowożytną i przejścia 
z feudalizmu do pierwocin demokracji, 
co stało się na początku 1809 roku. No 
i już nie muszę dumać. Rada (jej zdrowa 
większość) postanowiła, że nie będzie 
w Słupsku akwaparku. Tym jednym ak-
tem załatwiła kilka spraw – pokazała 
„kto tu rządzi”; podkreśliła, że wzorem 
swych poprzedników sprzed 200 lat nie 
odpowiada przed wyborcami; że jest 
miękka jak wosk w rękach swych poli-
tycznych mocodawców; że jest głucha 
i ślepa na interes miasta. 

Jakoś tak się dziwnie składa, 
że jeszcze starsi rajcy niż antenaci 
sprzed 200 lat, także bali się jak ognia 
wzrostu znaczenia – w ich przypadku 
– księcia pomorskiego. Miasto swoje 
chcieli widzieć całkowicie im podpo-
rządkowane i nieaspirujące do rangi 
stołecznego. Nawet w księstwie. Dla-
tego ostro zaprotestowali, gdy Bo-
gusław VI wyraził chęć uczynienia ze 
Słupska grodu stołecznego. Bogusła-
wa VIII zmusili nawet do rozebrania 
rozpoczętej budowy zamku książę-
cego (1392 r.), a Bogusław X musiał 
im w 1476 r. złożyć obietnicę o niepo-
dejmowaniu budowy. Mimo to, zrobił 
jednak swoje i zamek postawił. Nikt 
dziś nie pamięta „danych personal-
nych” rajców i mieszczuchów, którzy 
Bogusławom kłody rzucali pod nogi, 
za to imiona władców zapadły po-
tomnym w pamięć. I może ta wizja 
przeraziła współczesnych „ojczy-
mów” miasta?

Kolejnym zbiegiem okoliczności jest 
i to, że nasi radni potrafią „w try miga” 
zmienić plan zagospodarowania mia-
sta, by umożliwić inwestorowi posta-
wienie kolejnego hipermarketu. A niech 
się gawiedź cieszy i zamiast pluskać się 
w wodzie, albo łazić po próżnicy do 
teatru czy muzeum, odwiedza centra 

handlowe i podzi-
wia to... na co jej 
nie stać! Radnym 
dieta wystarczy, 
by raz w miesiącu 
zrobić tam za-
kupy! Wystarczy, by brylować na tych 
„salonach”, podkreślając swoją pozycję 
wózkiem wypełnionym po brzegi towa-
rami! Tak, jak ich praojcom „po funkcji”, 
którzy dbali o swoje interesy kupieckie 
i handlowe. Przecież to dzięki nim mo-
gli rajcować. 

Ale i to chyba nie wystarczy. POPi-
Sowscy radni upatrzyli sobie jeszcze 
jedno pole zdewaluowania pozycji i po-
mysłów prezydenta Macieja Kobyliń-
skiego. Już nie wystarczało im kuluaro-
we wyśmiewanie zamiaru poszerzenia 
granic miasta. A że każda opozycja ma 
w sobie coś z magika i wmawia widzom, 
że iluzja to rzeczywistość i ich nadprzy-
rodzony dar, na scenie pojawił się „kró-
lik z kapelusza”. Tym razem w postaci 
młodzieżówki PO, która jest zdecydo-
wanie przeciw powiększeniu obszaru 
Słupska, co ostentacyjnie demonstruje 
podczas prezydenckich spotkań. I co? 
Poseł Zbigniew Konwiński (PO) podkre-
śla, że ten „królik” wprawdzie pochodzi 
z jego politycznego kapelusza, ale hasa 
własnymi ścieżkami. Biedny królik. Musi 
uważać, by sam magik go nie odstrzelił! 
Oczywiście w imię politycznego intere-
su, tak dobitnie objawionego podczas 
głosowania nad powstaniem akwa-
parku! 

Ale, jak uczy historia, spokojnie! Nie 
zbudujemy parku wodnego za prezy-
denta Kobylińskiego, to uda się na pew-
no za jego następcy. Wtedy inwestycja 
będzie „cacy” i ze wszech miar opła-
calna! Pod jednym wszak warunkiem. 
Następca musi wyskoczyć z naszego 
kapelusza. 

Ryszard Hetnarowicz
r.hetnarowicz@zblizenia.pl
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Jantar z Gazelą Biznesu
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Kobietom

Ksiądz Giriatowicz mundurowym
Akt nominacji na kapelana słupskiej Straży Miejskiej odebrał ks. prałat Jan Giriatowicz. 
Uroczystość odbyła się w ratuszu. W ceremonii uczestniczyli przedstawiciele wszystkich 
służb mundurowych z terenu miasta. 

Powierzenie tej zaszczytnej 
funkcji ks. Janowi, jak zwraca się 
do niego większość słupszczan, 
zaproponował Waldemar Fuchs, 
komendant Straży Miejskiej. Naj-
bardziej znany i najdłużej peł-
niący posługę bożą duchowny 
w Słupsku przyjął te obowiązki, 
uzyskawszy wcześniej zgodę księ-
dza biskupa Edwarda Dajczaka, 
który po otrzymaniu stosowne-
go wniosku wyda dekret w tej 
sprawie. Akt nominacji wręczył 
kapelanowi Maciej Kobyliński, 
prezydent miasta. W dokumencie, 
odczytanym przez prezydenta, 
znalazły się, m.in. słowa: „Przez 

lata, kiedy Najjaśniejsza Rzeczpo-
spolita kształtowała na nowo swo-
ją niepodległość, byłeś Księże Janie 
nieformalnym kapelanem słupskiej 
braci mundurowej. Dzisiaj, nawią-
zując do tego faktu, dochowując 
wierności tradycji mam honor i za-
szczyt powierzyć Ci opiekę duchową 
nad strażnikami miejskimi, którzy 
czuwają nad ładem i porządkiem 
w naszym mieście”. 

Ksiądz Jan przekazał funkcjo-
nariuszom, jeszcze przed uroczy-
stością w ratuszu, statuetkę Anio-
ła Stróża, patrona Straży Miejskiej. 

(hrk)
Fot. Zbigniew Bielecki

Kobieta... Tajemnica i olśnienie!
Kobieta... Oczu półmrok i natchnienie!
Kobieta... Blasków rzeka i marzenie!
Kobieta... Snów tęsknota i westchnienie!

A wszystko to w jednej istocie
Tak przewrotnej i tak zmiennej,
Że nawet jej złośliwości
Dowodem są... miłości!

Wszystkim Paniom życzymy słońca, cie-
pła, radości, szczęścia i świątecznego trakto-
wania przez mężczyzn każdego dnia roku. 

Redakcja 

Konkurs
rozstrzygnięty

– Jaka jest recepta na osiąga-
nie takich sukcesów?

– Nie wiem. Uniwersalnej recepty 
nie znam. Nam wystarcza rzetelna 
praca i dobra organizacja. To po-
zwala nie bać się żadnych kryteriów 
oceniania. Widocznie dostrzegają to 
także organizatorzy „Gazel Biznesu”, 
skoro drugi raz z rzędu przyznali 
nam statuetkę Super Gazeli. Przypo-
mnę tylko, że wyróżniani byliśmy już 
od pierwszej edycji tego konkursu. 

– Czy o takie wyróżnienie 
trzeba się ubiegać, zgłaszać fir-
mę do konkursu?

– Żadne zgłoszenia nie są po-
trzebne. O laurach decyduje bada-
nie wielkości i wzrostu sprzedaży 
na przestrzeni lat 2005-2007 oraz 
osiągniętego wyniku finansowego 
prowadzone na podstawie sprawo-
zdań GUS. Tak więc jest to całkowi-
cie obiektywna klasyfikacja pomor-
skich przedsiębiorstw.

– Wspomniał pan o roli orga-
nizacji pracy...

– Ma ona fundamentalne zna-
czenie. Warto pamiętać, że nasza 
spółka działa na obszarze od Łodzi 
i Płocka, poprzez województwa 
wielkopolskie i lubuskie aż po nasze 
Pomorze. To są oddziały i zakłady 
zatrudniające prawie 2,5 tysiąca 
pracowników. Trudno jest tym stero-
wać „ręcznie”. Od początku mojego 
prezesowania postawiłem na pełną 

W Teatrze Wybrzeże w Gdańsku odbyła się gala „Gazele Bi-
znesu 2008”. Honorowy patronat nad uroczystością sprawował 
Maciej Kobyliński, prezydent Słupska. Wśród nagrodzonych, 
najszybciej rozwijających się firm województwa pomorskiego, 
największy sukces odniosła słupska spółka Jantar. Po raz drugi 
otrzymała Super Gazelę Biznesu. W gronie blisko 300 wyróżnio-
nych – otrzymujących pamiątkowe statuetki i certyfikaty przy-
należności do klubu Gazele Biznesu – znalazło się 25 innych 
słupskich firm. 

Rozmowa z Edmundem Żmudą Trzebiatowskim, 
prezesem zarządu spółki Jantar w Słupsku.

samodzielność i odpowiedzialność 
kierowników jednostek organiza-
cyjnych. Dostają oni tylko pewne 
wytyczne i do nich należy planowa-
nie, realizacja zadań, nadzór nad 
pracownikami i finansowe rozlicze-
nie z klientami. Oceniamy ich raz w 
miesiącu, a kompleksowe podsu-
mowanie robimy pod koniec roku. 
Taką organizację można porównać 
do struktury rzemieślniczej, w której 
każdy odpowiada za swój zakład.

– Państwa firma znana jest 
przede wszystkim z działalno-
ści ochroniarskiej i zajmowania 
się sprzątaniem obiektów. Ale 
to chyba nie wszystko?

– Oczywiście, że nie. Prawie 30 
procent naszej działalności stanowi 
produkcja, a nieco ponad 5 procent 
działalność handlowa. Zgadzam 
się jednak, że największym sekto-
rem jest sprzątanie i ochrona.

– Stawiacie państwo na dal-
szy rozwój?

– Bez tego nie ma przyszłości. 
Stagnacja byłaby cofaniem się! Tym 
bardziej w dobie takiej konkurencji, 
jaka istnieje na naszym rynku. Sta-
wiamy na doskonalenie naszych 
umiejętności, narzędzi pracy i orga-
nizacji. 

– Gratuluję sukcesu i dzięku-
ję za rozmowę.

Ryszard Hetnarowicz
Fot, Zbigniew Bielecki

PGK – solidny pracodawca
Tytuł „Solidnego Pracodawcy 

Pomorza 2008” otrzymało Przed-
siębiorstwo Gospodarki Komunal-
nej w Słupsku. Konkurs ten wyła-
nia i nagradza przedsiębiorstwa, 
które z wyróżnieniem wywiązują 
się ze swoich zobowiązań wzglę-
dem pracowników. W ogólnopol-
skim konkursie organizowanym 
przez Grupę Media Partner biorą 
udział firmy z całego kraju.

Nagroda przyznawana jest 
przedsiębiorstwom kierującym 
się dbałością o bezpieczeństwo 
oraz warunki pracy i rozwoju 
pracowników. Laureatów wy-
łania niezależna kapituła. Kon-
kurs organizowany jest od pię-
ciu lat. – Ta prestiżowa nagroda 
przyznawana jest w kategorii 
ogólnopolskiej i regionalnej. 
Laureaci umacniają wizerunek 

własny jako 
r z e t e l n e g o 
pracodawc y, 
p r z e d s t a w i a j ą 
znaczenie inwestycji w kapi-
tał ludzki oraz przełożenie ta-
kiej polityki na osiągane efekty 
ekonomiczne i pozycję rynko-
wą – mówi Małgorzata Kowal, 
rzecznik słupskiego PGK. 

(LL)

W poprzednim numerze „Zbli-
żeń” ogłosiliśmy konkurs związany 
z rozpoczynającymi się Konfron-
tacjami Sztuki Kobiecej organizo-
wanymi przez Polską Filharmonię 
Sinfonia Baltica w Słupsku. Pytanie 
dotyczyło aktorki, która w swojej 
karierze artystycznej związana była 
ze słupskim teatrem „Rondo”. Nasi 
czytelnicy wykazali się znakomita 
wiedzą i bezbłędnie wskazali na 
Ewę Kasprzyk. Spośród nadesła-
nych kartek i e-maili wylosowaliśmy 
dwie laureatki, na 
które w kasie Filhar-
monii  czekają zapro-
szenia dwuosobowe 
na koncert „Black & 
White” sióstr Wala-
chowski (13 bm. o 
godz. 19). Laureatka-
mi są panie Helena 
Korneluk ze Słupska 
i Agnieszka Klim-
czak z Siemianic. 
Gratulujemy! (red)
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Obojętny im los swego miasta

Akademia Pomorska w Słupsku jest 
NAJWIĘKSZĄ uczelnią publiczną w byłym 
województwie słupskim. Dawna Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna po 40 latach istnie-
nia kształci już na trzynastu kierunkach 
w ponad 60 specjalnościach zarówno 
nauczycielskich, jak i nienauczycielskich. 
Wachlarz oferty edukacyjnej jest bardzo 
szeroki – od kierunków humanistycznych, 
nauk o Ziemi, po studia medyczne. Wycho-
dząc naprzeciw zapotrzebowaniu rynku 
pracy i z myślą o przyszłości swoich absol-
wentów, Akademia Pomorska złożyła w Mi-
nisterstwie Nauki i Szkolnictwa Wyższego 

wnioski o pięć nowych kierunków. Stu-
diów. W roku akademickim 2009/2010 pla-
nuje się otwarcie: politologii, kulturoznaw-
stwa, pracy socjalnej, zdrowia publicznego 
oraz wychowania fizycznego – kierunku 
objętego patronatem Urzędu Miejskiego 
w Słupsku. Jednocześnie podjęto starania 
o utworzenie studiów II stopnia z filologii 
germańskiej i edukacji artystycznej w zakre-
sie sztuki muzycznej. Celem AP jest dalszy 
rozwój przy wsparciu samorządu miasta 
Słupska, z którym w grudniu 2008 r. uczel-
nia podpisała Porozumienie o współpracy.

(LL)

W słupskim ratuszu podsumowano tego-
roczny finału Wielkiej Orkiestry Świątecznej 
Pomocy. Spotkanie było okazją do uhonoro-
wania listami gratulacyjnymi i podziękowania 
licznym wolontariuszom, współorganizatorom 
i sponsorom słupskiej edycji akcji Jurka Owsiaka.

Podsumowanie WOŚP

– W kweście ulicznej uczestniczyło 250 
wolontariuszy, nad którymi sprawowało 
opiekę ponad 100 słuchaczy Szkoły Policji. 
Natomiast najwięcej pieniędzy do skar-
bonki, bo aż 3.464,76 zł, co stanowi 5 pro-
cent całej kwesty, zebrał prezydent Maciej 
Kobyliński – poinformowała Anna Mać-
kowiak, szefowa słupskiego sztabu Or-
kiestry.

Po ostatecznym podliczeniu wyników 
zbiórki i kwot uzyskanych z innych źródeł, 
słupszczanie ofiarowali na wczesne wykry-
wanie nowotworów u dzieci kwotę 98.574,86 
zł, czyli o ponad 3,5 tys. zł większą niż de-
klarowana w dniu finału. Jest to rekordowa 
zbiórka wszystkich słupskich edycji WOŚP, 
a miasto „gra” w Orkiestrze od początku. 

(hrk)

Nowe kierunki 
- nowe perspektywy!

Po sprawdzeniu ankiet ko-
misja, której przewodniczył 
Marcin Białas, wiceszef Rady 
Powiatu Słupskiego, stwier-
dziła, że za przyłączeniem 
sołectw do Słupska opowie-

działo się jedynie 66 osób, 
tj. 5,9 procent uczestników 
konsultacji. Przeciw było 988, 
tj. 87,9 procent, a 70 osób, tj. 
6,2 procent wstrzymało się od 
głosu. (LL)

Nie chcą do Słupska

Rozżalenie przewagą polityki nad argumentami 
ekonomicznymi zdominowało konferencję prasową 
Macieja Kobylińskiego, prezydenta Słupska, poświę-
coną akwaparkowi. – Ile trzeba mieć złej woli, żeby po 
tylu ustaleniach, tuż przed końcem powiedzieć „nie” 
– komentował zapowiedź głosowania radnych PO i PiS 
przeciwko utworzeniu spółki celowej, która miała 
zająć się budową słupskiego parku wodnego.

Na 80 tysięcy uprawnionych do głosowania, zaledwie 2500 słupszczan, czyli 
3 procent, wzięło udział w konsultacjach społecznych w sprawie poszerzenia 
granic miasta o trzy sołectwa: Bierkowo, Strzelino i Włynkówko. To jeszcze 
wyniki nieoficjalne. Trwa weryfikacja wszystkich ankiet, ale istotnych zmian 
oczekiwać nie należy.

Po raz trzeci w słupskim ratuszu 
odbędzie się pokaz sprzętu dla osób 
niepełnosprawnych. 10 marca w godz. 
9-15 zaprezentowane zostaną urządze-
nia do obsługi komputera za pomo-
cą ruchu głowy, źrenicy oka, wdechu 
i wydechu; oprogramowanie do tera-
pii logopedycznej; programy mówiące 
i powiększające dla osób niewidomych 
i niedowidzących; wózki inwalidzkie; 
urządzenia do likwidacji barier archi-
tektonicznych; aparaty słuchowe i inne. 
W czasie pokazu można będzie uczest-
niczyć w konferencjach, sympozjach, 
prelekcjach i prezentacjach 

(l)

Choć nie ma złudzeń, ze wynik 
jest słaby, to jednak Mariusz Smo-
liński, rzecznik prezydenta Słup-
ska uważa, że gdyby władze miasta 
prowadziły tak intensywna kam-
panię, jaka miała miejsce w gminie 
wiejskiej Słupsk, w konsultacjach 
wzięłoby udział znacznie więcej 
osób. – Nie chcieliśmy jednak robić 
niczego na siłę – usprawiedliwia 

wynik rzecznik. – I nie odbieramy 
tego wyniku jako klęski – dodaje. 
Dla porównania przywołuje po-
dobne konsultacje w Koszalinie, 
w których udział wzięło zaledwie 
600 osób. Nie zmienia to faktu, że 
w gminie Słupsk w konsultacjach 
uczestniczyło ponad 6.600 miesz-
kańców, czyli blisko 60 procent 
uprawnionych.

Ci słupszczanie, którzy wy-
pełnili ankietę, w zdecydowa-
nej większości opowiedzieli 
się za poszerzeniem miasta. 
Dokładnie odwrotnie, niż 
mieszkańcy gminy wiejskiej, 
którzy w swej przytłaczają-
cej masie nie chcą mieszkać 
w Słupsku. 

(LL)

Na nic zdały się argumenty 
ekonomiczne i społeczne. Za-
równo dotyczące możliwości 
pozyskania pieniędzy z Unii Eu-
ropejskiej, kosztów utrzymania 
jak i podniesienia atrakcyjności 
turystycznej miasta. Nie zna-
lazł oddźwięku apel prezyden-
ta o ponowne przemyślenie tej 
– według niego – niefortunnej 
i podyktowanej względami po-
litycznymi decyzji. W próżnię 
trafiły wyniki sondy przepro-
wadzonej wśród mieszkańców 

i głosy internautów jednoznacz-
nie opowiadające się za budo-
wą akwaparku. Radni prawicy, 
głosami PO i PiS, zdecydowali 
o niepowoływaniu spółki. Tym 
samym w Słupsku park wod-
ny nie powstanie. W to miejsce 
mają być budowane przyszkolne 
baseny. Prezydent miasta został 
zobowiązany przez Radę Miejską 
do przedstawienia koncepcji bu-
dowy trzech takich obiektów.

(hrk)
Fot. Zbigniew Bielecki

Od 6 do 18 lutego 2009 roku trwały kon-
sultacje społeczne mieszkańców powiatu 
słupskiego w sprawie włączenia w granice 
administracyjne miasta Słupska leżących 
na terenie gminy wiejskiej Słupsk sołectw 
Bierkowo, Strzelino i Włynkówko. W konsul-
tacjach wzięły udział 1.124 osoby na ponad 74 
tysiące uprawnionych do głosowania.

Sprzęt dla 
niepełnosprawnych 



Na straży 
dobrych praktyk

Program Solidna Firma jest 
najlepiej promowanym przed-
sięwzięciem tego typu w Polsce. 
Proces weryfikacji przeprowa-
dzany jest przez niezależnych 
ekspertów, a uczestnicy pro-
gramu dobrowolnie poddają 
się wielorakim ocenom. W do-
tychczasowych edycjach wrę-
czono w sumie ponad 1500 cer-
tyfikatów. Laureatami zostają 
zarówno firmy małe jak i duże, 
działające na całym świecie oraz 
funkcjonujące wyłącznie w jed-
nym regionie. Jest to widoczny 
dowód, że solidność nie zależy 
od wielkości firmy ani od ro-
dzaju prowadzonej działalności. 
Organizatorzy programu starają 
się promować polski biznes na 
forum Unii Europejskiej i stoją 
na straży tzw. dobrych praktyk. 
Propagują rzetelność, uczciwość 
i terminowość w kontaktach 
między partnerami gospodar-
czymi. Za bardzo ważne uznają 
budowanie społecznej świado-
mości o współodpowiedzialno-
ści za środowisko naturalne oraz 
propagowanie działań proekolo-
gicznych i prospołecznych, pro-
mują firmy przestrzegające praw 
konsumenta i zasady wolnej 
konkurencji. Istotne dla uczest-
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Srebrne trofeum
Po raz trzeci kapituła Programu Gospodarczo- Kon-
sumenckiego „Solidna Firma” przyznała słupskiej 
Scanii certyfikat potwierdzający rzetelność w bizne-
sie. I tak Scania znalazła się w gronie 32 tegorocz-
nych zdobywców Srebrnych Certyfikatów w Polsce. 

 Gert Flodkvist, dyrektor zarzą-
dzający firmą Scania Production 
Słupsk S.A., z zadowoleniem 
stwierdził, że przybywa w Polsce 
firm, które kolejno dołączają do 
grona uczestników gospodar-
czego programu „Solidna Firma”, 
a to oznacza stopniowy rozwój 
polskiego lobby „czystego bizne-
su”. Dla Szwedów jest on ważny, 
bowiem biznesowa solidność jest 
wizytówką ich kraju i chcieliby, by 
stała się ona także wyróżnikiem 
ich południowego sąsiada, połą-
czonego z nimi wieloma różno-
rodnymi więzami gospodarczymi. 
– To jest bardzo dobry sposób na 

upowszechnianie idei uczciwości 
gospodarczej – twierdzi dyrektor 
Scanii. – Przedsiębiorcy zachęcają 
do udziału w programie swoich 
znajomych, którzy dostrzegając 
realne korzyści w fakcie legitymo-
wania się certyfikatem potwier-
dzającym rzetelność, powiększają 
już istniejące grono firm godnych 
zaufania. Tych firm przybywa, 
a więc gruntuje się społeczne 
przekonanie, że warto być solid-
nym.

ników jest również zapewnienie 
preferencji, ulg i przywilejów 
grupie firm uzyskujących godło 
„Solidna Firma.” 

Udział w programie przy-
nosi firmom sporo korzyści: 
otrzymanie prestiżowego cer-
tyfikatu „Solidna Firma”, po-
świadczającego rzetelność 
i wiarygodność, gratisowy pa-
kiet reklamowy, promocję firmy 
w prasie ogólnopolskiej i lokal-
nej, telewizji oraz akcjach out-
doorowych, wsparcie budowy 
pozytywnego wizerunku firmy, 
nawiązanie nowych kontaktów 
biznesowych oraz dostęp do 
programów dofinansowanych 

z funduszy Unii Europejskiej. 
Laureaci Programu stanowią 
wymierny dowód, że solidność 
potwierdzona certyfikatem uła-
twia funkcjonowanie na rynku, 
zwiększa szanse na wygranie 
przetargu czy uzyskanie lepszej 
oferty leasingowej.

W gronie 311 wyróżnionych 
podczas gali firm, było 20 przed-
siębiorstw z województwa po-
morskiego. 

(JNW)
Fot. Sylwester Wojewódzki 

Tym razem Gert Flodkvist, 
odbierając na ogólnopolskiej 
gali Srebrny Certyfikat nie był 
jedynym reprezentantem Słup-
ska. Z wielką satysfakcją składał 
gratulacje Kazimierzowi My-
zykowi – prezesowi Zarządu 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Elektroenergetycznego „Enbud” 
i Ryszardowi Joppowi – preze-
sowi Zarządu Energa Elektrownie 
Wodne, którym przyznano w tym 
roku Złote Certyfikaty. 

Tegoroczna gala, kończąca siód-
mą edycję programu, odbyła się 
pod koniec lutego w Mazurkas Con-
ference Center. Podczas uroczysto-

ści wręczono 32 srebrne certyfikaty 
„Solidnej Firmy” trzykrotnym laure-
atom programu, 41 złotych certyfi-
katów – 5 krotnym laureatom i 20 
Brązowych Statuetek przedstawi-
cielom firm, które siedmiokrotnie 
poddały się procesowi weryfikacji 
rzetelności. Honorowe wyróżnie-
nia Programu otrzymali: Barbara 
Wachowicz – znana pisarka, An-
drzej Matul – dziennikarz radiowy, 
Krzysztof Hołowczyc – europoseł, 
znany kierowca rajdowy.

Gert Flodkvist - dyrektor zarządzający ScaniiSłupscy finaliści (od lewej): Gert Flodkvist, Kazimierz Myzyk i Ry-
szard Jopp

Nagrodzeni podczas gali



muje prezentów od nikogo poza 
członkami najbliższej rodziny. Nie 
uczestniczy w podejmowaniu decy-
zji, które mają wpływ pośredni lub 
bezpośredni na jego sytuację oso-
bistą lub rodzinną. Nie podejmuje 
żadnych decyzji, które miałyby ne-
gatywny wpływ na sytuację obywa-
teli i wystrzega się faworyzowania. 
Nie działa w prywatnym interesie 
swoim ani grup osób.

Jest pan inicjatorem uchwa-
lenia kodeksu. Czy to znaczy, że 
pana dotychczasowe doświad-
czenie pracy w radzie dowodzi, 
iż niektórzy koledzy zachowu-
ją się niewłaściwie i należy ich 
przywołać do porządku za po-
mocą kodeksu?

– Ustka jest małym miastem. 
Wszyscy się tu znają. Czasami po-
wstają przypuszczenia, że za głosem 
radnego przewija się interes powino-
watych czy też bliskich znajomych. 
Gdy sytuacja jest dwuznaczna, rad-

ny powinien wstrzymać się od za-
bierania głosu i głosowania.

Wierzy pan w uzdrawiającą 
moc kodeksu?

– Sam kodeks nie będzie antybio-
tykiem, który uleczy wszystkich rad-
nych, nie mniej sytuacja stanie się 
bardziej przejrzysta. Będzie sprzyjał 
właściwym relacjom między radny-
mi i mieszkańcami. Może radni będą 
się wstydzić, gdy złamią zasady, któ-
re sami przyjęli? 

Projekt kodeksu już jest. Był 
wstępnie konsultowany. Jakie 
są opinie?

– Różne. Część radnych podcho-
dzi do tej inicjatywy z entuzjazmem, 
niektórzy bardzo powściągliwie. Ale 
oporu przed przyjęciem kodeksu nie 
dostrzegam.

Wobec tego kiedy projekt 
może trafić pod obrady Rady 
Miejskiej?

– Myślę, że w czerwcu.
Rozmawiała: Leokadia Lubiniecka

Etyczny kodeks radnego
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Biskup rodem z UstkiDokąd zmierzasz Ustko?

Młodzież z Zespołu Szkół 
Technicznych w Ustce 
pod kierunkiem mgr Re-
naty Kuligowskiej po raz 
kolejny spotkała się ze 
słuchaczami Usteckiego 
Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku w ramach Klubu 
Wiedzy o Kulturze Euro-
py. Po prezentacji kul-
tury Norwegii, Niemiec, 
Francji i Anglii młodzież 
w barwny sposób przy-
bliżyła seniorom kulturę 
Hiszpanii. 

W jednej z restauracji spotkały 
się osoby starsze i młodzież, aby 
w atmosferze karnawałowej za-

Papież Benedykt XVI mianował ks. dra Krzysztofa Zadarko, 
dotychczasowego duszpasterza w Polskiej Misji Katolickiej 
w Szwajcarii, biskupem pomocniczym diecezji koszalińsko-
kołobrzeskiej. To pierwszy biskup, który pochodzi z Ustki. 
Tu mieszka jego rodzina. Tu ukończył szkołę podstawową. 

Strategię przygotował zespół 
pod kierunkiem Jarosława Teo-
dorowicza, naczelnika Wydziału 
Rozwoju Lokalnego i Integracji 
Europejskiej Urzędu Miejskiego. To 
bardzo ważny dla Ustki dokument, 
bowiem wyznacza kierunki jej roz-
woju na najbliższe 10 lat. Jednak 
mimo ponad rocznego okresu 
powstawania strategii nie udało 
się zmobilizować mieszkańców do 
udziału w pracach. Na 10 tysięcy 
ankiet wydrukowanych w lokalnej 
gazecie odpowiedziało zaledwie 
89 osób! To bardzo mało. Dlatego 
burmistrz Olech postanowił prze-
sunąć nieco termin uchwalenia 
strategii i dać jeszcze szanse miesz-
kańcom, aby się wypowiedzieli 
i złożyli w ratuszu swoje uwagi.

Strategia składa się z trzech 
części: historycznej, diagnozy 
obecnego stanu i kierunków 
rozwoju miasta. Wynika z niej, 
że dla rozwoju ważne są m.in.: 
dalsza poprawa infrastruktury 
technicznej, w tym stanu dróg, 
skomunalizowanie portu, roz-
wój uzdrowiska i turystyki, po-
zyskiwanie nowych inwestorów, 
tworzenie miejsc pracy i po-
wstrzymanie migracji młodych 
ludzi. W dyskusji nad dokumen-
tem wypowiedziały się tylko trzy 
osoby, przy czym merytoryczne 
uwagi padły jedynie z ust Jadwi-
gi Jędrzychowskiej, pracowni-
cy „Wodociągów”, która uważ-
nie zapoznała się z projektem. 
Architekt Marian Majkowski 

zastanawiał się, czy zbyt mały 
obszar miasta nie jest hamulcem 
jego rozwoju. Natomiast biznes-
men Jerzy Malek określił strate-
gię krytycznie i krótko: – Haseł-
ka, jeszcze raz hasełka. Odniósł 
się też do uzdrowiska, które ma 
być prywatyzowane. Powiedział 
wprost: – Gdybym miał pienią-
dze, to bym kupił uzdrowisko, 
żeby je zamknąć! Jego zdaniem 
wymogi uzdrowiskowe nazbyt 
ograniczają rozwój miasta.

Każdy, kto chciałby zapoznać 
się ze „Strategią rozwoju Ustki do 
2020 roku” znajdzie ją na stronie 
www.ustka.pl lub w ratuszu. Tam 
też można kierować wnioski, pro-
pozycje i uwagi. 

(LL)

Rozmowa z Andrzejem Tyszkiewiczem, przewodniczącym 
Komisji Gospodarki Przestrzennej, Komunalnej, Finansów 
i Rozwoju Gospodarczego Rady Miejskiej w Ustce.

Proszę powiedzieć skąd wziął 
się pomysł stworzenia Kodeksu 
Etyki Radnego w Ustce?

– Pomysł nie jest nowy. W 2005 
roku, prawie rok po wejściu na-
szego kraju do Unii Europejskiej, 
powstała inicjatywa pod nazwą 
„Przejrzysta Polska”, obejmująca 
instytucje administracji rządowej 
i samorządowej. Już wtedy przed-
stawiciele części samorządów 
podjęli starania, aby swoje relacje 
z wyborcami oraz władzą wyko-
nawczą unormować w duchu za-

sad obowiązujących w Unii. Do tej 
inicjatywy przystąpiło 30 procent 
polskich gmin. Następnie część sa-
morządów przyjęła kodeksy etyki 
radnego. Dlaczego więc nie miała-
by tego zrobić Ustka?

Taki kodeks jest bardziej po-
trzebny mieszkańcom czy rad-
nym?

– Moim zdaniem mieszkańcom, 
gdyż w jednym krótkim dokumen-
cie będą mieli zbiór zasad, z którego 
wyniknie czego oczekiwać i wyma-
gać od radnego. Jednak radnym ko-
deks też się przyda. Być może trzeba 
będzie również stworzyć kodeks 
urzędnika.

Co wobec tego miałby zawie-
rać ten kodeks.

– W gruncie rzeczy to, co zosta-
ło już w różnych innych przepisach 
określone. Chodzi o to, by zasady 
moralne zebrać w jednym krótkim 
dokumencie, aby mieszkaniec miał 
jasno sprecyzowane, jakiego zacho-
wania może oczekiwać od swojego 
radnego.

Jakie to zasady?
– Praworządność, bezstronność, 

bezinteresowność, obiektywność, 
rzetelność, uczciwość, odpowie-
dzialność, jawność. Mowa jest 
również o tym, że radny w czasie 
sprawowania mandatu nie przyj-

– Strategia rozwoju miasta do 2020 roku tworzy podstawy do racjonalne-
go działania. Jest niezbędna do starań o fundusze zewnętrzne. Jej celem 
nadrzędnym jest gospodarcze ożywienie i tworzenie nowych miejsc pracy 
– powiedział burmistrz Ustki Jan Olech podczas spotkania z mieszkańcami. 
Niestety, przygotowany do konsultacji projekt dokumentu nie spotkał się ze 
zbytnim zainteresowaniem ustczan. Przyszło tylko kilkadziesiąt osób, które 
słuchały zamiast dyskutować.

bawy spędzić wspólnie wieczór. 
Była corrida, gorące hiszpańskie 
tańce, senioriny oraz kankan 
z sąsiadującej z Hiszpanią Francji. 
– Spotkanie odbyło się w ramach 
projektu partnerskiego „Ja, se-

nior Europejczyk” realizowanego 
przez Ustecki UTW ze środków 
Europejskiego Funduszu Społecz-
nego – informuje szefowa UUTW 
Barbara Paszkiewicz. 

(LL)

Seniorzy poznawali Hiszpanię

Diecezja koszalińsko-kołobrzeska została ustanowiona 28 
czerwca 1972 r. Należy do metropolii szczecińsko-kamieńskiej. 
Liczy ok. 920 000 mieszkańców, w tym ok. 850 000 katolików. 
W diecezji jest 440 kapłanów. Kolejnymi biskupami koszaliń-
sko-kołobrzeskimi byli: bp Kazimierz Jeż, bp Czesław Domin, 
bp Marian Gołębiewski i bp Kazimierz Nycz. Od sierpnia 2007 r. 
diecezją kieruje bp Edward Dajczak.

Nowy biskup ma 49 lat. Po 
ukończeniu Technikum Elek-
trycznego w Słupsku studiował 
filozofię w Wyższym Seminarium 
Duchownym w Gościkowie-Para-
dyżu, a następnie w seminarium 
w Koszalinie. Święcenia kapłań-
skie przyjął 25 maja 1986 r. Pra-
cował w parafii katedralnej w Ko-
szalinie jako duszpasterz oraz jako 
katecheta w liceum plastycznym. 
Rok później rozpoczął studia 
z homiletyki na Akademii Teolo-
gii Katolickiej w Warszawie. Po ich 
ukończeniu w roku 1990 powrócił 
na stanowisko wikariusza w para-
fii katedralnej. W tym czasie został 
wykładowcą homiletyki i zastoso-

wań mass mediów w duszpaster-
stwie w Wyższym Seminarium 
Duchownym w Koszalinie. Pełnił 
też funkcję prefekta seminarium 
i jednocześnie dyrektora diece-
zjalnej rozgłośni radiowej w Ko-
szalinie. W 1995 został mianowany 
dyrektorem wydziału duszpaster-
skiego kurii biskupiej. Od 2005 r. 
był rzecznikiem prasowym kurii 
koszalińsko-kołobrzeskiej. W 2007 
r. podjął pracę w Polskiej Misji Ka-
tolickiej w Szwajcarii. W 2008 r. 
obronił doktorat z homiletyki na 
Uniwersytecie Kardynała Stefana 
Wyszyńskiego w Warszawie. 

(opr. LL)

Od 1 kwietnia w Ustce podro-
żeją opłaty za wodę i odprowa-
dzanie ścieków. Obecnie za jeden 
metr sześcienny wody i ścieków 
mieszkańcy płacą 5,19 zł, po pod-
wyżce będzie to 6,21 zł brutto. 
Czym spowodowana jest pod-
wyżka? - Po uruchomieniu nowej 
oczyszczalni ścieków zaczęliśmy 

spłacać 10-milionowy kredyt. Od 
maja zaczniemy tez płacić znacz-
nie wyższy, niż do tej pory, poda-
tek od nieruchomości. Poza tym 
wzrosły i to sporo koszty energii 
elektrycznej – wyjaśnia Edward 
Cios, dyrektor spółki „Wodocią-
gi”. 

(LL)

Nieuchronna podwyżka



SŁUPSK/REKLAMA 6 marca 20098

 Kim był Klimsch?
Ojciec Berlińskiej Secesji – Fritz 

Klimsch, autor pomnika, miał wielki 
talent odziedziczony po trzech po-
koleniach artystów. W 1894 r. skoń-
czył Akademię Berlińską i zaraz po-
tem otrzymał nagrodę państwową. 
Cztery lata później był współzało-
życielem Secesji Berlińskiej. Tworzył 
akty kobiece, portrety, pomniki na-
wiązujące do tradycji klasycystycz-
nej. Jego rzeźby nie były monu-
mentalne, natomiast widać w nich 
było urodę ludzkiego ciała. Artysta 
stworzył ponad 150 rzeźb. W 1911 
r. został członkiem Królewskiej Aka-
demii Sztuki w Berlinie. Dziesięć lat 
później był już profesorem Akade-
mii Sztuk Pięknych. Zmarł w latach 
60. jako mało znany artysta. Dziś ob-
serwujemy w Niemczech renesans 
zainteresowania jego rzeźbami, 
a ich ceny są zawrotne. Mała figurka 

z brązu z 1936 r., została niedawno 
sprzedana na aukcji za 42 tys. euro, 
gipsowy odlew jednego z modeli 
za 5200 euro, porcelanowa figur-
ka wg projektu Klimscha koszto-
wała 2,5 tys. euro, 30 cm. posążek 
sprzedano za 18 tys. euro. Słupski 
„Przygnębiony” wart jest fortunę! 
Los nie oszczędził pomników dłuta 
Klimscha. W Niemczech zachowały 
się już tylko trzy pomniki nagrobne 
oraz siedem rzeźb plenerowych. Są 
bardzo pieczołowicie chronione.

„Przygnębiony”
Tuż po klęsce Niemiec w I woj-

nie, Fritz Klimsch rozpoczął pracę 
nad rzeźbą, którą nazwał “Przygnę-
biony”. W 1919 r. pokazał ją po raz 
pierwszy publiczności i od razu 
krytyka dopatrzyła się w niej związ-
ków z “Myślicielem” francuskiego 
impresjonisty – Auguste Rodina. 

“Przygnębiony” stał się rzeźbą słyn-
ną i... kosztowną. Kupiła ją barono-
wa Klara von Gamp Massaunen, 
spełniając swój kaprys postawienia 
luksusowej rzeźby na grobie męża. 
Artysta nigdy nie widział cmentarza, 
na którym miała się znaleźć. Rzeźba 
nagiego, półklęczącego mężczyzny 
stanęła na cmentarzu w podsłup-
skiej Damnicy i przetrwała tam aż 
do 1970 r., kiedy po oblaniu jej smo-
łą przez wandali, konserwatorzy 
zabytków zdecydowali się zabrać ją 
do Słupska. Tu stanęła w parku na 
ul. Starzyńskiego. W 1998 r. została 
wpisana do rejestru zabytków jako 
“Upokorzony”, bowiem pod takim 
mianem była znana. 

Kiedy słupski historyk prof. An-
drzej Czarnik, szukając śladów po 
ostatnich niemieckich właścicie-
lach pałacu w Damnicy dotarł do 
ich córki – Elizabeth Imholz, po-
kazała mu ona ekspertyzę rzeźby 
wykonaną przez Hermanna Brau-
na w 1979 r.: – Okazało się wtedy, 
że rzeźba nazywała się “Przygnę-
biony” a nie “Upokorzony” i nie 
była przez artystę przeznaczona 
na pomnik nagrobny. Było to sa-
moistne dzieło twórcy, adresowa-
ne do bywalców salonów sztuki 
– relacjonował profesor Czarnik.

Ceglany tort
40 lat temu rzeźba w słupskim 

parku nie miała konkurencji. Dziś 
przygniótł ją ceglany tort, jak na-

Ubranie dla „Przygnębionego”
Temat tego pomnika wraca co kilka lat. Za każdym razem z innego powodu. Falę kolejne-
go zainteresowania wywołała konieczność konserwacji posągu, który w 1970 r. stanął w 
słupskim parku. Jego lokalizacja od początku była przedmiotem nigdy nie rozstrzygniętych 
sporów. Dziś nabrały nowego wymiaru, gdyż przez 40 lat wiele się wokół pomnika zmieniło.

zywają słupszczanie fatalny zegar 
kwiatowy.- Nowa forma architek-
toniczna, jaką jest ceglany tort, 
stała się bardzo agresywnym ele-
mentem przestrzeni – ocenia dr 
inż. architekt Elżbieta Szalewska. 
– Pomnik Klimscha zaczął w tej 
przestrzeni razić, jest jak kwiat przy 
kożuchu. Wysoki ceglany mur two-
rzy blokadę psychiczną, bo układ 
ścieżek spacerowych stracił pier-
wotną czytelność. Obserwowałam 
ten park i zauważyłam, że ludzie 
pośpiesznie go opuszczają. Prze-
chodnie w przeszłości przysiadali 
na ławeczkach i podziwiali samot-
ny pomnik zamyślonego mężczy-
zny. Teraz z poziomu ławeczki wi-
dać czerwony mur. Rzeźba tu jest 
niepotrzebna! Trzeba znaleźć dla 
niej nowe miejsce, godne salonu 
sztuki. Wykluczam galerię han-
dlową, tam nikt nie idzie kontem-
plować dzieł sztuki! Rzeźba jest 
bezcenna, więc miejsce musi być 
skrupulatnie rozważone. Ja widzę 
tylko dwa – teatr i muzeum. Miesz-
kańcom Słupska powinna być zna-
na ekspertyza geologiczna, która 
zawiera wskazówki dotyczące 
warunków, w jakich powinna być 

po konserwacji przechowywana. 
A może będzie trzeba ją ubierać 
na zimę, tak jak brukselskiego si-
kającego chłopczyka? Byłaby to 
jakaś dodatkowa atrakcja…

A może na cmentarz?
– Rzeźba ta jest zbyt kameral-

na na otwartą przestrzeń jaką jest 
skwer na ul. Starzyńskiego. – oce-
nia przedstawiciel młodego po-
kolenia architektów Cezary Flis. 
– Do wnętrza komercyjnego nie 
pasuje z racji zadumy, czy wręcz 
smutku, nie mówiąc o tym, że 
może po prostu „rozsadzić” śred-
niej wielkości wnętrze. Na pewno 
trzeba tę piękną rzeźbę ratować 
i przenieść pod dach. Nasze mia-
sto rozpoczyna budowę Domu 
Pogrzebowego na nowym Cmen-
tarzu Komunalnym w Słupsku przy 
ul. Zachodniej. W podcieniach ta-
kiego budynku godną ekspozycją 
byłby „Upokorzony”. Dla nowego 
cmentarza stałby się elementem 
podnoszącym jego rangę, a sam 
zostałby „Uratowany”. 

Jolanta Nitkowska-Węglarz
Fot. Cezary Flis
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Bal karnawałowy członków Sekcji Motoryzacyjnej 
Cechu Rzemiosł Różnych w Słupsku jest już tradycją. 
W sali balowej spotykają się nie tylko rzemieślnicy 
i ich rodziny! Zawsze są miejsca dla sympatyków 
rzemiosła, przyjaciół i znajomych. 

Bal na... cztery koła

– Przestrzegamy jednak pewnej 
zasady – mówi Grzegorz Goebel, 
przewodniczący Sekcji Motory-
zacyjnej CRR. – Uczestnictwo we 
wspólnej zabawie wymaga osoby 
wprowadzającej. To gwarantuje 
i dobrą atmosferę, i powodzenie ca-
łej imprezy. Najważniejsze jednak, 
by przy „strzemiennym” wszyscy 
umawiali się na spotkanie w na-
stępnym roku. Wtedy nikt nie 
żałuje, że spędził z nami tę 
karnawałową noc. 

Bo i żałować nie ma 
czego. Zabawa trwa rze-
czywiście do białego rana, 
a najwytrwalsi – i to też jest tra-
dycją – zasiadają do... wspólne-
go śniadania! A na stole pojawia 
się, jakże mogłoby być inaczej, ja-
jecznica. – Niektórzy starzy bywal-
cy naszych bali potrafią przetrwać 
kryzys wynikający z senności i spo-
kojnie doczekać rzemieślniczego 
śniadanka. Bywają także nowicju-
sze, którym wierzyć się nie chce 
w prawdziwość opowiadań i trwa-
ją z nami do samego końca. Tym 
sposobem jajecznica zawsze po-
dawana jest dla kilkudziesięciu 
osób – zapewnia G. Goebel.

W tym roku tylko w jed-
nym punkcie tradycji nie stało 
się zadość. Bal nie odbył się 
w ostatnią sobotę stycznia, tyl-
ko w ostatnią sobotę karnawało-
wą. Nie oznaczało to jednak – jak 
powiedzieliby mistrzowie rzemio-

sła – obniżenia jakości zabawy! 
A ta była przednia. Już na początku 
ogłoszono loterię, w której główną 
nagrodą była nawigacja 
satelitarna. – A dlaczego 
nawigacja? By bezbłęd-
nie, po szampańskiej 
zabawie, trafić do domu 
– dowcipkował wo-

dzirej. Humory 
dopisywały, 

więc tańce 
r ó w -

nież okraszone były elementami 
dowcipu. Nie brakowało „węża”, 
który – jak na branżę motoryza-
cyjną przystało – prowadzony był 
wśród stolików nie czym innym 
niż kierownicą. W przerwie bloków 
tanecznych sprzedawane były 
kupony loteryjne, a później loso-
wane kolejne nagrody. Wszystkie 
zostały przekazane organizato-
rom przez rzemieślników z bran-
ży. Dopiero w ostatnim etapie lo-
sowań, swego właściciela (w tym 
przypadku właścicielkę) znalazła 
nagroda główna. Pieniądze za losy 

pozwolą zorganizować week-
end integracyjny w Świeszynie 
dla wyróżniających się rzemieśl-

niczych uczniów.
Było już dobrze 

po północy, gdy wo-
dzirej zapowiedział 

niespodziankę! Światła 
przygasły, a na central-

ne miejsce parkietu wje-
chał... dzik! Sporządzony, 
pieczony i ogłoszony syg-
nałem przez mistrza Łuko-
wicza spod Kościerzyny, 
ale upolowany przez sa-
mego szefa rzemieślniczej 
branży motoryzacyjnej. 
Umiejętnie dzielonego 
mięsa spróbował każdy 
uczestnik balu. 

A potem już królował 
taniec. Na parkiecie rej 
wodzili najmłodsi goście 
balowi, ale wigoru nie bra-
kowało także starszym ce-
chu. Trudno się więc dziwić, 
że tancerze myślami byli 
przy parkiecie o większej 
powierzchni. Ale realizację 

tych marzeń zostawili sobie na 
przyszły rok!

(hrk)
Fot. Zbigniew Bielecki

Cech Rzemiosł Różnych
Słupsk ul. Kowalska 1

tel. 059 842 43 60
fax. 059 842 46 27

www.cech.slupsk.pl
cech@cech.slupsk.pl

SZKOLIMY UCZNIÓW
w zawodach rzemieślniczych
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– Na jaką pomoc może liczyć osoba 
zgłaszająca się do SKOK Stefczyka? 

– Jako instytucja finansowa o ogólnopol-
skim zasięgu posiadamy w swojej ofercie pro-
dukty pożyczkowe najwyższej jakości. Rów-
nież cały pakiet usług do nich dołączonych, 
do których dostęp ma każdy członek Kasy.

– Z jakiej oferty klienci korzystają naj-
częściej?

– Myślę, że większość z nas miała okazję 
korzystać z pożyczek. Często jednak okazu-
je się, że zobowiązania zaciągane niekiedy 
z przymusu, stają się przeszkodą trudną do 
pokonania. Dlatego też specjalnie dla tych, 
którzy postanowili uporządkować swoje wy-
datki związane ze spłatą kredytów, SKOK Stef-
czyka przygotował pożyczkę refinansową.

– Czy mogłaby Pani powiedzieć coś 
więcej na temat tej oferty?

– Pożyczka refinansowa ma na celu konsoli-
dację zobowiązań w różnych instytucjach finan-
sowych w jedną, tańszą pożyczkę. Atrakcyjne 
warunki kredytowania to, między innymi, bardzo 
korzystne oprocentowanie pożyczki. A zamiana 
kilku rat na jedną powoduje nie tylko skupienie 
swoich zobowiązań w jednym miejscu, co bez 

wątpienia jest wygodne, ale również sprawia, że 
miesięczne płatności są zdecydowanie niższe.

– Dzięki temu jest szansa na zaoszczę-
dzenie pieniędzy.

– Jest to oszczędność nie tylko na kosztach 
związanych z pożyczką, ale przede wszystkim 
oszczędność spowodowana mniejszymi mie-
sięcznymi wydatkami na spłatę rat, nie mó-
wiąc już o czasie i nerwach, których unikamy, 
nie musząc pamiętać o wszystkich należnoś-
ciach każdego miesiąca.

– To bardzo korzystne rozwiązanie dla 
domowego budżetu.

– Rozwiązanie, które oprócz korzyści fi-
nansowych daje poczucie bezpieczeństwa 
oraz pomaga w terminowym wywiązywaniu 
się ze zobowiązań.

– Dziękuję za rozmowę. 
– Ja również dziękuję i zapraszam do od-

wiedzenia naszej placówki. 

Słupsk: Plac Dąbrowskiego 6 (Przy Przychodni Karina) 
tel. 059 842 92 38, 609 300 225

Idź po pomoc do SKOK Stefczyka
Konsolidacja się opłaci

Konsolidowanie pożyczek i kredytów staje się co-
raz bardziej popularne. Powody są proste. Kilka 
miesięcznych rat zamieniamy na jedną i co najważ-
niejsze – niższą. Dzięki konsolidacji oszczędzamy 
nie tylko czas, ale także pieniądze. SKOK Stefczyka 
jest jedną z niewielu instytucji finansowych, które 
chętnie oferują swą pomoc w uporządkowaniu domowych finansów. 
Szeroki pakiet usług zadowoli nawet najbardziej wymagających. 
O walorach tej oferty rozmawiamy z Agnieszką Bereżańską, kierow-
niczką Agencji Stefczyka w Słupsku.

ul. Kopernika 27A, 76-200 Słupsk 
tel./fax 059 842 33 82
krajnikg@hyundai.pl

Autoryzowany Dealer Hyundai
P.M.H.U. „Krajnik i Syn”

Wójt Gminy Kobylnica informuje, 
że na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy Kobylnica wywie-
szono ogłoszenie o odwołaniu przetargu, zaplano-
wanego na godzinę 10 dnia 9 marca 2009 roku, doty-
czącego nieruchomości przeznaczonych do dzierżawy, 
oznaczonych jako część działek nr 8/1 w Luleminku 
– Maszkowie, nr 71/1, 67, 61/4 w Płaszewie.

MIEJSCE NA TWOJĄ REKLAMĘ
0 �0� �1� ���

Szybka Kolej Morska
Maciej Kobyliński, prezydent Słupska, Bernard Rybak, wicewójt gminy 
Słupsk oraz Jan Olech, burmistrz Ustki podpisali porozumienie w spra-
wie opracowania koncepcji funkcjonalno – finansowej Szybkiej Kolei 
Morskiej, łączącej Słupsk i Ustkę. Teraz samorządy rozpoczną starania 
o unijną dotację.

Projekt przewiduje rozbudo-
wę i modernizację linii kolejowej 
na trasie Słupsk – Ustka oraz jej 
wydłużenie w Słupsku od dworca 
PKP do ul. Grottgera, a w Ustce od 
dworca PKP do plaży wschodniej 
i zachodniej. Koncepcja ma okre-
ślić jak powinna przebiegać linia 
kolejowa, aby zaspokoić potrze-
by komunikacyjne miast i gmin, 
przez które przebiega, jaka jest 
optymalna technologia wykona-
nia modernizacji i rozbudowy linii 
oraz jaki jest jej koszt i czas wyko-
nania. Sygnatariusze zapłacą za 
przygotowanie koncepcji po rów-
no, nie więcej jednak niż 16.667 zł 
na każdą z gmin. Do porozumie-
nia nie przystąpiła gmina wiejska 
Ustka, przez którą także biegnie 
trasa kolei.

(LL)
Fot. Zbigniew Bielecki
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Niedrożność nosa – jak pomóc nie szkodząc
Wyjaśnia dr med. Piotr Rapiejko, adiunkt Kliniki Otolaryngologii WIM w Warszawie

Nos spełnia cztery funkcje: odde-
chową, obronną, węchową i wraz z 
zatokami przynosowymi – rezona-
tora głosu. Powietrze przechodzą-
ce przez nos ulega oczyszczeniu, 
ogrzaniu i nawilżeniu. Zaburzenia 
funkcji nosa mogą prowadzić nie 
tylko do zaburzeń oddychania, ale 
również do rozwoju chorób innych 
narządów. 

Jama nosowa pokryta jest 
dwoma rodzajami nabłonka: 
wielorzędowym migawkowym  
i zmysłowym. Błona śluzowa nosa 
to delikatna struktura, którą na-
leży chronić przed niekorzystnym 
wpływem czynników fizycznych i 
chemicznych. Pełni ona szereg waż-
nych funkcji fizjologicznych. Jest też 
miejscem stosowania wielu prepa-
ratów leczniczych o działaniu lokal-
nym i ogólnym. Błona pełni także w 
pewnym stopniu rolę wymiennika 
cieplnego pomiędzy zazwyczaj 
chłodniejszym powietrzem a krwią. 
Błona śluzowa zatok pokryta jest 
specjalnymi rzęskami, które znajdu-
ją się w ciągłym ruchu i umożliwiają 
przesuwanie śluzu. Transport śluzu 
ma podstawowe znaczenie dla 
oczyszczania zatok przynosowych.  

Jedną z najczęściej stosowa-
nych grup leków donosowych są 
preparaty obkurczające naczynia 
krwionośne błony śluzowej nosa. 
Z uwagi na silne działanie miejsco-
we przynoszą  złagodzenie obja-
wów niedrożności nosa, dlatego są 

stosowane zarówno na zalecenie 
lekarza jak i forma samoleczenia. 
Większość badań wykazuje, że krót-
kotrwałe (3-5 dniowe) stosowanie 
miejscowych leków obkurczających 
nie prowadzi do trwałych zaburzeń 
czynnościowych lub zmian mor-
fologicznych błony śluzowej nosa. 
Dłuższe może spowodować tachy-
filaksję, czyli utratę wrażliwości na 
lek w przypadku jego częstego po-
dawania.  Uważa się, że większość 
objawów ubocznych powstających 
w przebiegu stosowania prepa-
ratów obkurczających wynika z 
obecności w ich składzie środków 
konserwujących, które uszkadzają 
delikatne struktury błony śluzowej 
nosa, a w szczególności hamują lub 
wręcz unieruchamiają ruch rzęsek. 

Opublikowane w 2007 roku zale-
cenia dotyczące leczenia schorzeń 
nosa i zatok przynosowych wska-
zują na konieczność stosowania w 
pierwszych 5-10 dniach zapalenia 
zatok przynosowych o łagodnym 
przebiegu – leczenia objawowego. 
Jednocześnie zwrócono uwagę, że w 
badaniach naukowych nie udowod-
niono wpływu stosowania leków 
obkurczających błonę śluzową nosa 
na przebieg leczenia zapalenia za-
tok przynosowych. Czy w takim razie 
musimy wybierać między drożnym 
nosem, z wysuszoną i uszkodzo-
ną błoną śluzową a niedrożnością 
nosa? Na szczęście są dostępne bez-
pieczniejsze i bardziej fizjologiczne 

metody ra-
dzenia sobie 
z zatkanym 
nosem i kata-
rem. Bardzo 
skuteczne jest 
p r z e my wa -
nie jam nosa 
za pomocą 
r o z t w o r ó w 
wody morskiej lub soli fizjologicznej. 

Na znaczenie higieny nosa dla 
zachowania zdrowia prawdopo-
dobnie pierwsi zwrócili uwagę jogi-
ni już przed 3 tysiącami lat. Obecnie 
płukanie jam nosa jest rekomendo-
wane w różnych schorzeniach. Cho-
rzy z alergicznym nieżytem nosa 
poprzez stosowanie wody morskiej 
oczyszczają powierzchnię błony 
śluzowej nosa z alergenów i tym 
samym skracają okres stymulo-
wania przez nie śluzówki. Przemy-
wanie nosa jest wskazane u osób 
pracujących w pomieszczeniach 
klimatyzowanych i zapylonych. 
Laryngolodzy zalecają roztwory 
wody morskiej również po zabie-
gach operacyjnych w obrębie nosa 
i zatok przynosowych, bowiem ich 
stosowanie pomaga usunąć skrze-
py krwi i zalegającą w jamach nosa 
gęstą wydzielinę śluzową. Stosowa-
nie wody morskiej jest rekomendo-
wane także w ostrym i przewlekłym 
zapaleniu zatok przynosowych, co 
pozwala na usunięcie zalegającej 
wydzieliny. (opr. LL)

wody morskiej zalecane jest rów-
nież wspomagająco w przypadku 
ciężkiego przebiegu zapalenia 
zatok (z koniecznością antybio-
tykoterapii) oraz w przypadkach 
przewlekłych zapaleń zatok.

Jak działa marimer
– Marimer wykorzystuje me-

chaniczne działanie hipertonicz-
nego roztworu wody morskiej 
– wyjaśnia zawiłości Renata 
Olejowska z firmy Nepentes. – 
Roztwór hipertoniczny to taki, 
którego ciśnienie osmotyczne 
jest wyższe od ciśnienia osmo-
tycznego roztworu, z którym go 
porównujemy. Zazwyczaj ciśnie-
nie osmotyczne roztworu odno-
simy do ciśnienia krwi lub innych 
płynów ustrojowych człowieka. 
W przypadku marimeru ciśnienie 
roztworu porównujemy z ciśnie-
niem komórek błony śluzowej 
nosa. Hipertoniczne stężenie soli 
w roztworze wody morskiej ini-
cjuje proces osmotyczny polega-
jący na wymianie wody pomiędzy 
środowiskiem zewnętrznym, a ko-
mórkami śluzówki. Woda zawsze 
przepływa w kierunku roztworu 
hipertonicznego, czyli z roztworu 
o niższym stężeniu osmotycznym 
do roztworu o wyższym stężeniu, 
aż do momentu wyrównania stę-
żeń soli w obu roztworach. Pod 
wpływem tego procesu błona 
śluzowa ulega obkurczeniu na 
skutek zmniejszenia jej obrzęku 
poprzez utratę wody przechodzą-
cej do roztworu o wyższym ciśnie-
niu osmotycznym. (LL)

Marimer hipertoniczny to roztwór 100% wody morskiej 
(odpowiednik 22 g soli na 1 litr wody) zalecany do oczyszcza-
nia i udrażniania nosa w przypadku silnego kataru z dużym 
obrzękiem błony śluzowej, jako uzupełnienie leczenia sta-
nów zapalnych zatok przynosowych, po zabiegach operacyj-
nych, a także u osób nadużywających leków obkurczających 
śluzówkę. To zarazem naturalny produkt, bogaty w sole 
mineralne i pochodzące z morza mikroelementy. Jest prze-
znaczony dla dorosłych i dzieci powyżej 18 miesiąca życia.

Marimer stanowi uzupełnienie 
leczenia infekcji górnych dróg 
oddechowych. Zastosowanie roz-
tworu powoduje resorpcję wody 
z obrzękniętych tkanek nosa, 
udrażnia przewody nosowe i uj-
ście zatok przynosowych. Prepa-
rat zawiera cenne pierwiastki śla-
dowe m.in. wykazujący działanie 
antyalergiczne mangan oraz dzia-
łającą przeciwzapalnie miedź. 

Zapalenie zatok
przynosowych

Na zapalenie zatok przynoso-
wych rocznie choruje około 10-
15% populacji, a więc w Polsce 
około 4 miliony osób. Rozwinięciu 
zapalenia sprzyja okres zimowy. 
Choroba pojawia się często po 
nie wyleczonym przeziębieniu. 
Gęsty śluz wraz z zanieczyszcze-
niami pokrywa grubą warstwą 
błonę śluzową nosa. Obrzęknięta 
śluzówka zamyka naturalne uj-
ścia zatok, powodując zaleganie 
w nich wydzieliny i brak natural-
nej wentylacji, zwiększając tym 
samym ryzyko zapalenia zatok. 
Najczęstsze objawy schorzenia to 

niedrożność nosa, gorączka, ból lub ucisk w okolicy 
twarzy oraz utrata węchu. Najnowsze zalecenia do-
tyczące leczenia mówią o nie stosowaniu antybio-
tyku w pierwszym okresie choroby, kiedy objawy 
są łagodne i umiarkowane. Leczenie skupia się na 
zmniejszeniu obrzęku błony śluzowej, co poprawia 
oddychanie przez nos i umożliwia odpływ wydzie-
liny z zatok. Nos można udrożnić roztworem wody 
morskiej, który w sposób fizjologiczny powodu-
je zmniejszenie obrzęku i nawilżenie śluzówki, 
zmniejsza gęstość wydzieliny zapalnej i pomaga 
w usunięciu jej zasychających „resztek”. Stosowanie 

Najnowocześniejszy w Słupsku 
mammograf – Mammomat 1000 re-
nomowanej firmy Siemens wraz z wy-
woływarką Kodak i nową linią klisz 
mammograficznych najwyższej rozdziel-
czości działają już w Pracowni Mam-
mograficznej Centrum Zdrowia SALUS. 
Nową aparaturę Salus kupił mimo pozy-
tywnych ocen jakości wykonywanych u 
siebie badań mammograficznych 

W przeprowadzonych przez Wojewódz-
ki Ośrodek Koordynacyjny audytach Salus 
uzyskał I miejsce w Słupsku w ubiegłym 
roku i II miejsce w edycji tegorocznej. 
- Nowy mammograf to urządzenie naj-
wyższej światowej klasy. Specjalna kon-
strukcja mammografu zapewnia lepszą 
ekspozycję dołów pachowych, kontrolę 
siły docisku i pola przylegania, jak również 
rzadko osiągalną w innych aparatach moż-
liwość wykonywania powiększeń wybra-
nych fragmentów piersi, czego efektem 
jest doskonalsza i precyzyjniejsza diag-
nostyka raka piersi – mówi dyrektor ds. 
marketingu Salusa Tadeusz Wardziak.  
Pacjentki ze Słupska i okolic nie muszą 
obawiać się zagrożenia ze strony badań 

mammograficznych, gdyż nowy aparat 
zapewnia najwyższy poziom bezpieczeń-
stwa i rzetelności wyniku. NZOZ Centrum 
Zdrowia SALUS jest od wielu lat realizato-
rem finansowanego przez NFZ Programu 
Profilaktyki Raka Piersi, skierowanego do 
kobiet w wieku 50-69 lat, które nie wyko-
nywały mammografii w ciągu ostatnich 24 
miesięcy.  (LL)

Nowiutki mammograf w Słupsku
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 „Gościnna chata – jak serwować wino i sery” 
 W roku 2008 już po raz kolejny Centrum Kształcenia Praktycznego w Słup-
sku zrealizowało projekt Leonardo da Vinci „Gościnna chata – jak serwo-
wać wino i sery”. Projekt skierowany był do nauczycieli praktycznej nauki 
zawodu. Szkoląc uczniów w zawodach takich jak: kelner, kucharz malej 
gastronomii, hotelarz, technolog żywienia zwrócili uwagę na potrzeby 
rynku i przygotowanie dobrej kadry zawodowców.

W sferze usług ważną rzeczą 
jest podejmowanie nowych wy-
zwań aby zadowolić klienta – goś-
cia. Oczekiwania klientów w dużej 
mierze opierają się na reklamie 
i doświadczeniu. Dla nauczycieli 
z Centrum Kształcenia Praktycz-

nego wiadome było, że przygoto-
wanie dobrej potrawy czy napoju 
to nie wszystko. Zachęcenie do 
spróbowania tej a nie innej potra-
wy, napoju, dobór wina – to sztuka 
dla kelnerów – sommelierów. Aby 
dobrze przekazać umiejętności 

chcieliśmy podpatrzeć oraz uzu-
pełnić wiedzę tam, gdzie to już 
się sprawdza: w Hiszpanii, we Wło-
szech, w Niemczech, w Czechach. 
Nauczyciele z Centrum i zaprzyjaź-
nionych placówek oświatowych 
w sześcioosobowych grupach 

wyjeżdżali najpierw kształcąc się 
samemu, aby po powrocie podzie-
lić się doświadczeniami z innymi 
nauczycielami i uczniami. Zaowo-
cowało to przygotowaniem przez 
nauczycieli i uczniów konkursów 
„Puchar Regionalny Regionu i, „Ko-
szyk regionalny” oraz materiałów 
do kształcenia kursowego w za-
wodzie kelner – barman – som-
melier, przygotowaniem uczniów 
do udziału w konkursach barman 
– sommelier w Czechach i na Sło-
wacji (2009 rok kwiecień/maj).

Kadra nauczycieli to w większo-
ści ludzie młodzi, podwyższający 
swoje kwalifikacje zawodowe. 
Udział w przygotowaniu projek-

tów unijnych jest dla nich dużym 
wyzwaniem, możliwość wzięcia 
udziału w wymianie nagrodą, któ-
rą potrafią przełożyć na konkret-
ne wyniki w pracy z młodzieżą, 
ucząc ich zawodu i poruszania się 
na rynku pracy. Młodzież ucząca 
się w Centrum korzysta z pracy 
z nauczycieli podwójnie, ma moż-
liwość uczestnictwa w stażach za 
granicą poprzez realizację projek-
tów Leonardo da Vinci. Dzięki nim 
wie, że różnic w Europie zbyt wie-
le nie ma, może wybrać sobie to, 
co najlepsze u naszych sąsiadów 
i zmieniać wizerunek Polaka, Pol-
ski, słupszczanina. 

(CK)

Męski Zespół Wokalny „Wiarusy” rozpoczął działalność w listopadzie 1968 r. W tym 
czasie po raz pierwszy wystąpił na deskach Klubu Oficerskiego pod wodzą Stanisła-
wa Szarmacha – założyciela „Wiarusów”.Trzon zespołu stanowili oficerowie rezerwy. 
Repertuar wypełniały pieśni współczesne i historyczne, nie zabrakło wśród nich 
pieśni patriotycznych. Ciężka praca oraz zaangażowanie Stanisława Szarmacha do-
prowadziły słupskich wokalistów na deski festiwali polskich i zagranicznych. Muzycy 
stali się laureatami wielu nagród oraz wyróżnień. Miasto było z nich dumne. 

Muzyczny Doktor Judym

Ppłk Stanisław Szarmach – le-
karz, aranżer, pianista, człowiek 
orkiestra, muzyczny doktor Ju-
dym, przebywał w Słupsku przez 
48 lat. Jego przygoda z miastem 
rozpoczęła się w 1950 r. i trwała 
do śmierci w 1998 r. W roku 1950 
Stanisław Szarmach otrzymał 
przydział służbowy do 34. Pułku 
Zmechanizowanego w Słupsku 
na stanowisko starszego leka-
rza. W tym czasie angażował się 
w działalność artystyczną orkie-
stry garnizonowej. Kolejne lata 

upłynęły na ciężkiej pracy w słup-
skim szpitalu na oddziale neuro-
logii. W latach 1954-1964 doktor 
Szarmach pracował na kilku eta-
tach. W tamtym okresie trudno 
było o medyczne siły fachowe. 
Doktor pracował więc również 
w Wojewódzkiej Poradni Neu-
rologicznej, w Domu Rencisty, 
prowadził prywatną praktykę, 
był biegłym sądowym. W 1964 r. 
przeniósł się do Obwodowej Przy-
chodni PKP i pracował w poradni 
neurologicznej do emerytury. 

Doktor Szarmach wiódł 
aktywne życie artystyczne. 
W latach 1955-1958 prowadził 
żeńskie trio i kwartet męski 
oraz chór „Echo”, który prze-
jął po Tadeuszu Huczyńskim. 
Ponadto założył Kolejarski Ze-
spól Chóralny przy Domu Kul-
tury Kolejarza. Chór był znany 
w całym powiecie słupskim. 
Docierał nawet do najmniej-
szych miejscowości. Aby do-
prowadzić występ do perfekcji 
należało wiele czasu poświęcić 

próbom. Doktor napotykał na 
trudności organizacyjne, jed-
nak Jego muzyczna pasja po-
zwoliła przetrwać wszelkie nie-
dogodności. Doktor Szarmach 
był nie tylko kompozytorem, 
skupiał swoją pasję również na 
teorii muzyki. 

Po aktywnej dwudziestolet-
niej działalności zespól „Wiaru-
sy” zamilkł na 20 lat. Na zaprze-
stanie działalności artystycznej 
miały wpływ trudności finanso-
we wynikające z przemian spo-
łeczno-gospodarczych końca lat 
osiemdziesiątych. Na szczęście 
w styczniu 2008 r. podjęto de-
cyzję o ponownym utworzeniu 
Wojskowego Zespołu Wokalne-
go „Wiarusy”. Zespół otrzymał 
imię ppłk lek. Stanisława Szar-
macha. Reaktywacja po latach 
nieobecności odświeżyła wspo-
mnienia. Na stanowiskach po-
zostali niestrudzeni pionierzy, 
zaś miejsce nieobecnych zajęli 
następcy panów w mundurach. 
Kierownikiem artystycznym ze-
społu został Sławek Sroka, zaś 
menadżerem ppłk Romuald De-
tmer, prezes Zarządu Rejono-
wego Związku Byłych Żołnierzy 
Zawodowych i Oficerów Rezer-
wy WP w Słupsku. Premierowy 
występ miał miejsce w czerw-
cu 2008 r. podczas IV Integra-
cyjnego Spotkania Środowiska 
Wojskowego. Zespół wznowił 
działalność z inicjatywy mjra 
rezerwy Andrzeja Obecnego 
oraz wiceprezydenta Słupska 
Ryszarda Kwiatkowskiego. 
Przyczynili się do tego również: 

ppłk Zdzisław Iwiński, „Wiarus” 
z lat 70-ch i kronikarz zespołu 
oraz Bożena Gołębiowska kie-
rująca Klubem Garnizonowym 
w Słupsku. 

Niedawno zespól gościł 
w Miejskiej Bibliotece Publicz-
nej w Słupsku. Z tej okazji w bi-
bliotece została zorganizowana 
wystawa pt. „Muzyczni Kroni-
karze”, która potrwa do końca 
marca 2009 r. Ekspozycja jest 
bogata nie tylko w treści zwią-
zane z działalnością zespołu. 
Przedstawia też krótki zarys hi-
storii Wojska Polskiego. Można 
na niej podziwiać kolekcję od-
znak wojskowych ze zbiorów 
Ryszarda Klonowskiego oraz 
czapek i orzełków wojskowych 
ze zbiorów Marcina Białasa. 
Należy zaznaczyć, iż w Panu Klo-
nowskim płynie krew powstań-
ca styczniowego, bowiem jest 
potomkiem porucznika Fran-
ciszka Klonowskiego, weterana 
Powstania Styczniowego z roku 
1863. Por. Klonowski walczył 
pod wodzą gen. Mariana Lan-
giewicza. Podczas trwania wy-
stawy w MBP są organizowane 
spotkania z młodzieżą ponad-
gimnazjalną celem zapozna-
nia jej z historią oraz strukturą 
dawnej i współczesnej armii. 
Spotkania prowadzą: prof. An-
drzej Pepłońskiz AP w Słup-
sku, Marcin Białas (historyka) 
oraz kap. Piotr Jagodziński. 

Danuta Sroka 
(Miejska Biblioteka Publiczna)

Fot. Zbigniew Bielecki
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Zamek w Trokach

Teatralne wydarzenie

Muzeum Pomorza Środkowego w Słupsku zaprasza do 
zwiedzania nowej wystawy w Spichlerzu Richtera „Zamek 
w Trokach na fotografii” czynnej do 27 kwietnia. Hono-
rowy patronat nad wystawą sprawuje konsul Republiki 
Litewskiej w Gdańsku Józef Poltrok.

Zamek w Trokach stoi na naj-
większej z trzech wysp jeziora Gal-
we na Litwie i jest jedynym zamkiem 
na wodzie w Europie Wschodniej. 
Został wzniesiony przez wielkiego 
księcia Witolda na przełomie XIV 
i XV w. Był rezydencją wielkich ksią-
żąt litewskich. Troki były ulubioną 
siedzibą Witolda. Za czasów następ-
nych Jagiellonów zamek stał się ro-
dzajem więzienia politycznego dla 
osób znamienitych. Odzyskał swą 
rangę za czasów Zygmunta Augu-
sta, który w drugiej połowie XVI w. 
urządził tu swą letnią rezydencję. 
Potem jednak popadał stopniowo 
w ruinę. Został zniszczony podczas 

wojny z Moskwą w 1655 r. i nigdy 
nie odzyskał dawnego znaczenia. 
Ruiny zamku przez 300 lat stano-
wiły historyczną oraz turystyczną 
ciekawostkę. 

– W latach 1951-1961 podjęto 
prace rekonstrukcyjne, które trwa-
ły do początku lat 90. ubiegłego 
wieku. Zamek jest dziś znowu po-
tężną budowlą zajmującą niemal 
całą powierzchnię wyspy. Otaczają 
go kamienne mury opadające ku 
brzegom jeziora – opowiada Mie-
czysław Jaroszewicz, dyrektor 
MPŚ w Słupsku. – Zamek reprezen-
tuje styl gotycki i obecnie mieści się 
w nim Muzeum Historyczne. (LL)

Słupska premiera inscenizacji 
baśni Józefa Ignacego Kraszew-
skiego zgromadziła w teatrze 
nadkomplet publiczności. Au-
torka adaptacji i reżyserka Alina 
Skiepko-Gielniewska zadbała 
o to, by nastrój spektaklu odda-
wał atmosferę baśni, ale i sprawiał 
wrażenie rzeczywistości. Może 
nazbyt odległej dla młodego 
widza, ale zabieg przeniesienia 
fantazji na plan aktorski z rów-

noczesnym umieszczenie realiów 
w świecie lalek pozwolił dziecię-
cej wyobraźni na podążanie za 
akcją spektaklu. Wprowadzając 
na scenę marionetki sycylijskie 
i postaci rodem z ludowych przy-
powieści, reżyserka postawiła 
przed aktorami bardzo trudne 
zadanie. Zespół „Tęczy” wywiązał 
się z niego znakomicie, potwier-
dzając opinię o przynależności do 
grona najlepszych teatrów lalko-

Bałtycka Galeria Sztuki 
Współczesnej w Słupsku za-
prasza 6 marca o godz. 17 do 
Galerii Kameralnej przy ul. 
Partyzantów 31 a na wernisaż 
wystawy Łukasza Rudnickiego 

– W tym roku konfrontacje roz-
poczną się tradycyjnie, bo w przed-
dzień Dnia Kobiet, ale ostatnie wy-
darzenie artystyczne będzie miało 
miejsce dopiero 20 kwietnia. Wy-
nika to z wolnych terminów, jakimi 
dysponowali realizatorzy spektaklu 
„Bloczek” – wyjaśniła dystans cza-
sowy Joanna Kubacka, pomy-
słodawczyni i organizatorka Kon-
frontacji.

Przegląd rozpocznie najsłyn-
niejsza opera Georges’a Bizeta 
„Carmen”. Spektakl z udziałem 
Sylwii Złotkowskiej (mezzoso-
pran) jako Carmen, Moniki Mych 
(sopran) w roli Micaëli, Stanisła-
wa Kufluka (baryton) – Escamilio 
i Ivana Kita (tenor) w roli sierżan-
ta Don José obejrzymy dwukrot-
nie – w sobotę i niedzielę o godz. 

19. Zagra orkiestra Polskiej Filhar-
monii Sinfonia Baltica pod batutą 
Bohdana Jarmołowicza. 

Dzień później o godz. 19. na 
słupskiej scenie królować bę-
dzie Małgorzata Zajączkowska 
w głównej roli spektaklu „Ma-
tematyka miłości”. Towarzyszyć 
jej będzie tancerz tanga argen-
tyńskiego Piotr Woźniak wraz 
z zespołem „Machina del Tango”. 
W kolejny piątek (13 bm.) o godz. 
19 rozpocznie się koncert naszej 
orkiestry, z którą wystąpią dwie 
znakomite pianistki polskiego po-
chodzenia, zamieszkałe w Niem-
czech siostry Anna i Ines Wala-
chowski. Wtorek (17 bm.) stać 
będzie pod znakiem wokalno-mu-
zycznych nastrojów poetyckich 
w wykonaniu Kasi Nosowskiej. 

Koncert (o godz. 19) jest etapem 
trasy promującej album „Osiecka”. 
Wokalistka wystąpi wraz z zespo-
łem „Unisexblues Band”. 

A już następnego dnia (18 bm., 
godz. 19) scena należeć będzie 
do Doroty Miśkiewicz, wybitnie 
uzdolnionej wokalistki, kompozy-
torki i autorki tekstów. W progra-
mie znajda się m.in. kompozycje 
z jej najnowszej płyty, zatytuło-
wanej „Caminho”. 

Konfrontacjom towarzyszy 
wystawa fotograficzna „Jej por-
tret” Zbigniewa Bieleckiego, 
której wernisaż odbędzie się ju-
tro o godz. 17.30 w dolnym foyer 
filharmonii. Fotogramy oglądać 
można do 20 kwietnia. 

(hrk)

„Light blue”

W najbliższą sobotę (7 bm.) rozpoczynają się 14. Konfrontacje Sztuki Kobiecej, 
przygotowane przez Polską Filharmonię Sinfonia Baltica. Ta impreza już od 
pierwszej edycji zyskała sympatię słupszczan i cieszy się niezmienną popular-
nością. Zaskarbiła ją sobie zarówno wysokim poziomem organizacyjnym jak 
i atrakcyjnością propozycji repertuarowych.

Ta inscenizacja „Kwiatu paproci”, po premierze 
w łódzkim teatrze „Arlekin”, zdążyła już zdobyć 
uznanie krytyków i publiczności. Zrealizowana 
teraz na scenie „Tęczy” potwierdziła nie tylko swoje 
walory widowiskowe, ale też dała słupskim akto-
rom możliwość zaprezentowania swych nieprze-
ciętnych umiejętności. 

wych w Polsce. Sprawność akto-
rów w „ożywianiu” marionetek, 
gra ciałem i operowanie głosem 
pozwalają na skupienie uwagi 
na akcji scenicznej i wzbogaca-
nie swej estetycznej wrażliwości. 
A zadanie jest tym trudniejsze, że 
konstrukcja baśniowych postaci 
jest – z natury swej – czarno-bia-
ła. Tymczasem tak Alicja Zim-
nowłocka, jak i Justyna Figacz 
potrafiły wyzwolić grane postaci 
(Śmierć, Diabeł) z wykrojonego 
dla nich szablonu jednoznaczno-
ści. Z zadań postawionych przed 
nimi równie dobrze wywiązali się 
Ilona Lewkowicz (Matka) i Marek 
Huczyk (Ojciec), a Maciej Gier-
łowski, odtwórca roli Jacusia mu-
siał poradzić sobie nie tylko z pre-
mierowym stresem. Ten spektakl 
był dla niego jednocześnie egza-
minem aktorskim i znalazł w nim 
swój... „kwiat paproci”. 

Baśniowość przedstawienia 
umiejętnie podkreślały sceno-
grafia Haliny Zalewskiej-Sło-
bodzianek i muzyka Krzysztofa 
Dziermy. Oddziaływały na wyob-
raźnię oddając charakter postaci 
i nastrój wydarzeń. Wszystko to 
złożyło się na powodzenie tej 
premiery. Można o niej mówić, że 
była kulturalnym wydarzeniem. 

Szkoda tylko – co zdarza się 
nie po raz pierwszy – że rodzice 
nie wierzą informacjom o adreso-
waniu przedstawienia do widza 
w określonym wieku (w tym przy-
padku – od lat sześciu). Obecność 
na widowni dwulatków była wy-
raźną rodzicielską pomyłką. 

(hrk)
Fot. Archiwum teatru

Oto atak

Bałtycka Galeria Sztuki w Ustce (ul. Gen. Zaruskiego 1a) zaprasza 
6 marca o godz. 18 na wernisaż wystawy Pawła Dutkiewicza.”Light 
blue”.Wystawa będzie czynna do 29 marca.

Paweł Dutkiewicz w 1992 ukoń-
czył krakowską ASP w pracowni 
prof. Jerzego Nowosielskiego. 
Obrazy, które tworzy dzięki swojej 
metafizyce, jednocześnie istnieją 
i nie istnieją. Artysta nie odwzo-
rowuje, a raczej stwarza rzeczy-
wistość przy pomocy swoich ma-
larskich „interwencji”. Jego sztuka 

staje się aktem przestrzennej 
kreacji, któremu towarzyszy wizja 
obrazu „emanującego światło”. Do 
tematów filozoficznych podcho-
dzi z malarską prostotą. Zajmuje 
się przestrzenią stanu umysłu, ale 
inspiracji szuka również w świecie 
zewnętrznym. (LL)

Fot. archiwum BGSW

„Oto atak”. Wystawa potrwa do 
5 kwietnia.

Łukasz Rudnicki jest doktorem 
sztuk plastycznych. W 2008 roku 
otrzymał stanowisko adiunkta. Był 
stypendystą Ministra Kultury i Sztu-
ki. W 1998 roku otrzymał wyróż-
nienie za cykl obrazów i rysunków 
powstałych pod kierunkiem prof. 

Zbigniewa Gostomskie-
go oraz aneks z grafiki 
warsztatowej przygoto-
wany w pracowni prof. 
Rafała Strenta.

W 1998 roku został 
wyróżniony za najlep-
szą pracę dyplomową 
na Wydziale Malarstwa 
nagrodą NSZZ „Soli-
darność”. (LL)

Fot. archiwum BGSW



Litery z zaznaczonych kratek, uszere-
gowane od 1 do 35 utworzą rozwią-
zanie. – myśl Karola Marksa. 

Nagrodą jest kolacja dla dwóch osób 
w restauracji Hotelu „Zamkowy” 
w Słupsku, ul. Dominikańska 4.

Rozwiązanie prosimy dostarczyć 
(osobiście lub listownie) 
do 13 marca 2009 r.
pod adresem: 
Redakcja „Zbliżenia”
76-200 Słupsk
al. Sienkiewicza 1/2.

Nagrodę za rozwiązanie krzyżówki 
z nr 4 (58) z 20 lutego 2009r. wylo-
sowała pani Krystyna Malinow-
ska ze Słupska.
Po odbiór nagrody zapraszamy do 
naszej redakcji.

Gratulujemy!

KRZYŻÓWKA
ROZRYWKA/REKLAMA

Dobry żart tynfa wart
Na plaży siedzą dwie blondynki. 
Podchodzi policjant i mówi:
– Dowody proszę.
Na to jedna blondynka:
– Nie umiemy pływać.

 
Co zrobić by parlamentarzysta się 
wziął wreszcie do roboty?
– Więcej go nie wybierać.

 
Kobiety farbują sobie włosy, 
malują twarz, odsysają tłuszcz, 
wszczepiają implanty, doklejają 
sztuczne paznokcie a potem na-

rzekają, że nie ma prawdziwych 
mężczyzn...

 
– Panie doktorze, to lekarstwo, co 
mi pan wypisał, to na co jest?
– Na Haiti. Jeszcze tylko 71 recept. 

 
Późnym wieczorem policjant 
zatrzymuje rowerzystkę – blon-
dynkę.
– Jeśli nie świeci pani lampka 
przy rowerze – poucza, powinna 
pani zejść i poprowadzić rower.
– Już próbowałam, wtedy też 
nie świeci.
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FORD TRANSIT 2.3
TURBODIESEL 
PROD: 1998
KOMBI 6-OSOBOWY,
OSZKLONY, KUPIONY 
W SALONIE W POLSCE, 

BEZWYPADKOWY, SERWISOWANY, JEDEN WŁA-
SCICIEL, ZADBANY, CENA: 13.500,- BRUTTO

PEUGEOT BIPPER
1,4 HDI
PROD: 2008
CIĘŻAROWY (ODLICZENIE 
22% VAT), KUPIONY 
W POLSKIM SALONIE, 

BEZWYPADKOWY, JEDEN WŁASCICIEL, 
CENA: 36.000,- BRUTTO

MERCEDES VITO 108D
PROD: 1998/1999
CIĘŻAROWY (ODLICZENIE 
22%VAT), KUPIONY 
W POLSCE, SERWISOWANY, 
BEZWYPADKOWY, JEDEN 

WŁASCICIEL, ZADBANY, CENA: 15.500,- BRUTTO

PEUGEOT PARTNER 
PRESENCE 
1.6 HDI 75KM 
PROD: 2006
5-OSOBOWY, KUPIONY 
W SALONIE W POLSCE, BEZ-

WYPADKOWY, SERWISOWANY, JEDEN WŁAŚCICIEL, 
ZADBANY, CENA: 29.900,- BRUTTO

PEUGEOT PARTNER 
1.6 HDI 75KM SPORTIUM 
PROD: 2007
5-OSOBOWY, 
SAMOCHÓD DEMO 
– NIEWIELKI PRZEBIEG, 

BEZWYPADKOWY, CENA: 45.500, – BRUTTO

FIAT DOBLO 1,2 8V
BENZYNA CARGO
PROD: 2003
CIĘŻAROWY (ODLICZENIE 
22% VAT), KUPIONY 
W POLSKIM SALONIE, 

BEZWYPADKOWY, SERWISOWANY, JEDEN WŁA-
SCICIEL, ZADBANY, CENA: 14.900,- BRUTTO

PEUGEOT 206SW
1,4 PB 75KM
PROD: 2002
JEDEN WŁAŚCICIEL, 
KUPIONY W POLSCE, 
SERWISOWANY, ZADBA-
NY, CENA: 17.500,-

PEUGEOT 308SW 
1,6HDI 110KM 
PROD: 2008
SAMOCHÓD DEMO 
– NIEWIELKI PRZEBIEG, 
GWARANCJA
CENA: 68.000,- BRUTTO



Dwie porażki Czarnych

Pucharowe emocje

SPORT 1�

Spod kosza
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Emocje na koniec
Za tydzień piłkarska wiosna

Wojownicy Griffons AP Słupsk

Hit: Golemska 25(3), Szlachta 15(1), Saidowska 11(1),Wichłacz 9, Piętka 5(1), 
Jóźwiak 4, Wróbel 2, Zielińska 2, Marszk 0. 

Piłkarze III ligi „Bałtyckiej” kończą przygo-
towania do rozgrywek rundy wiosennej 
sezonu 2008-2009. Gryf 95 Słupsk inau-
guracyjny mecz rozegra w Bytowie, gdzie zmierzy 
się z tamtejszym Druteksem/Bytovią. Niezwykle 
ciekawie zapowiada się walka w Klasie Okręgowej 
Słupsk, w której tydzień później o pozycję lidera 
rozpoczną walkę trzy zespoły: Pomorze Potęgowo, 
Czarni Czarne i Jantar Ustka.

Niestety, na zespół Trefla Gdynia nie ma 
silnych. Przekonały się o tym siatkarki AP 
Czarnych Słupsk, które w fazie play off prze-
grały dwukrotnie  w Gdyni. 

Drużyna i boisko
Gra toczy się na boisku o długości 

120 jardów i szerokości 53 i 1/3 jardów 
(110 x 49 m). Boisko do gry w piłkę 
nożną odpowiada przepisom amery-
kańskiego futbolu. Na placu boju, gdy 
toczy się mecz, każdą z drużyn repre-
zentuje 11 zawodników. Każdy futboli-
sta może być zmieniany dowolną ilość 
razy. Czas gry to 4 kwarty po 15 minut 
każda. Wymagające przepisy powodu-
ją, że ze względu na sporą ilość wyklu-
czeń zatrzymuje się zegar, toteż mecz 
może trwać nawet do 3 godzin.

Dzięki studentom
Ta słynna amerykańska dyscyplina 

sportu trafiła do Słupska trochę przez 
przypadek. Stało się tak za sprawą 
Jakuba Helinskiego, obecnie 24-let-
niego studenta Akademii Pomorskiej. 
Futbolem interesuje się on od 5 lat. 

Za nim trafił na słupską uczelnię, był 
zawodnikiem silnej drużyny Red Bulls 
w podpoznańskim Luboniu. W klu-
bie tym poznał tajniki gry, zdobył in-
struktorskie uprawnienia i to wszyst-
ko postanowił wykorzystać podczas 
studiów w Słupsku. Wspólnie z innym 
pasjonatem sportu, reprezentantem 
Polski w taekwondo i zarazem preze-
sem uczelnianego klubu AZS, Karo-
lem Winiszewskim w krótkim czasie 
skompletowali niespełna 20-osobową 
drużynę. Niebawem przystąpią do 
ogólnopolskich II ligowych rozgry-
wek. Średnia wieku drużyny Griffons 
AP wynosi 25 lat. 

Nie jest łatwo
– Różnymi sposobami staraliśmy się 

propagować uprawianie futbolu ame-
rykańskiego w naszym mieście. Udało 
się nam skrzyknąć kilku zapaleńców, 

ale nie było łatwo. Każdy, 
kto chciał wstąpić do klu-
bu za własne pieniądze 
musiał zaopatrzyć się 
w sprzęt – mówi trener 
Helinski. – Ale sami i tak 
ze wszystkimi problema-
mi nie poradzilibyśmy 
sobie. Głównie chodzi-
ło o obiekty na których 
będziemy rozgrywać 
mecze, a późną jesienią 
i zimą trenować. Szczęś-

cie się do nas uśmiechnęło. Urząd 
Miejski w Słupsku pozwolił nam nie-
odpłatnie rozgrywać mecze na stadio-
nie 650-lecia przy ul. Madalińskiego. 
Natomiast uczelnia udostępnia nam 
do treningów halę sportową oraz ku-
piła nam piłki. Dobrze, że nie płacimy 
za obiekty. W przeciwnym razie mie-
libyśmy spore problemy finansowe. 
Pierwszy ligowy mecz rozegramy 
w Słupsku 25 kwietnia. Przeciwnikiem 
naszym będzie zespół Warsaw Spar-
tans – dodaje trener.

Zapraszają chętnych
Grupa Griffons istnieje od paździer-

nika 2008 roku. W Słupsku jest najmłod-
szym klubem sportowym i wciąż się 
rozwija. Trenerzy Helinski i Winiszewski 
liczą, że uda się im do czasu rozgrywek 
skompletować i przygotować solidny 
zespół, ze sporym zapleczem. Toteż 
zapraszają wszystkich chętnych na tre-
ningi do hali Studium Wychowania Fi-
zycznego Akademii Pomorskiej przy ul. 
Arciszewskiego. Latem zajęcia będą się 
odbywały na uczelnianym boisku. Klub 
do współpracy zaprasza też ludzi dobrej 
woli, którzy chcieliby pomóc. O zapi-
sach należy rozmawiać z trenerem Jaku-
bem Helinskim i Karolem Winiszewskim 
– prezesem, zawodnikiem i trenerem 
w jednej osobie. Trenerzy czekają pod 
nr telefonu (609-601-591). 

Tekst i Fot.  Ryszard Mazur 

Interesująco zapowiada się 1/16 Pucharu Polski 
szczebla regionalnego. Ciekawie może być w Po-
tęgowie i Bobrownikach. 

Drużyny III ligi „Bałty-
ckiej” i Klasy Okręgowej 
Słupsk rozgrywają ostatnie 
spotkania sparingowe. Nie-
źle wypadają w nich piłkarze 
Gryfa 95 Słupsk. Ostatnio 
podopieczni trenera Woj-
ciecha Polakowskiego poko-
nali w Koszalinie tamtejszą 
Gwardię 4:1. Dwie braki dla 
Gryfa 95 zdobył Szymon 
Gibczyński, a po jednej Mar-
cin Kozłowski i Dawid Fursa. 
Niezłą strzelaninę urządzili 
sobie gryfici gromiąc B kla-
sowy zespół BKS Bydgoszcz 
12:1. W tym meczu zagrali 
trener Polakowski i dyrektor 
klubu Paweł Kryszałowicz. 
Obaj strzelili po trzy gole. 
Trzy razy do bramki BKS trafił 
też Daniel Wiśniewski, dwie 
bramki zdobył Dawid Fursa 

i jedną Łukasz Lezler. Świet-
nie w sparingach spisuje się 
trzecia drużyna klasy okręgo-
wej Jantar Ustka. Podopiecz-
ni trenera Tadeusza Żakiety 
strzelają sporo bramek. Nie 
ma prawie meczu by na listę 
strzelców nie wpisał się Da-
riusz Fila. Piłkarz ten ostat-
nio świetnie zagrał z Darło-
vią Darłowo strzelając dwie 
bramki. Jantar wygrał ten 
mecz 4:1. Ponadto bramki 
dla Jantara strzelili Mateusz 
Tomas i Przemysław Iwański. 
Interesujący pojedynek us-
tczanie rozegrali z III ligową 
Legią Chełmża. Wprawdzie 
Jantar przegrał 3:4, ale tre-
ner z tego pojedynku był 
bardzo zadowolony. Bramki 
dla Jantara zdobyli Iwański, 
Fila i Rafał Jaskólski. (rym) 

Hitem pucharowych 
potyczek może być mecz 
w Potęgowie, gdzie lider 
Słupskiej Klasy Okręgowej, 
tamtejsze Pomorze, podej-
mie drużynę Bałtyku Gdynia 
– lidera III ligi „Bałtyckiej”. 
Emocji nie powinno zabrak-
nąć w Bobrownikach, gdyż 
tam miejscowy IV ligowy 
Polonez sprawdzi formę III 
ligowej Zatoki Puck. Nato-

miast rewelacja tej rundy, 
A-klasowy zespół Diamentu 
Trzebielino, zmierzy się z bę-
dącym w coraz lepszej for-
mie Gryfem 95 Słupsk. Czy 
Diament i pozostałe druży-
ny z naszego regionu spra-
wią kolejne niespodzianki? 
O tym przekonają się kibice 
w niedzielę. 

(rym) 
Fot. Ryszard Mazur 

Siatkarki II ligowego ze-
społu siatkówki kobiet AP 
Czarnych Słupsk uczestni-
ctwo w fazie play off roz-
poczęły od dwóch porażek. 
Podopieczne trenera Marka 
Majewskiego przegrały w 
Gdyni z tamtejszym Treflem 
dwukrotnie 0:3 - w pierw-
szym pojedynku w setach 

15:25, 16:25, 22:25, natomiast 
w drugim - 18:25, 17:25, 8:25. 
Trzeci mecz (gra się do 3 
zwycięstw) zostanie rozegra-
ny jutro (7 bm.) w Słupsku. 
Faworytkami są gdynianki, 
które w rundzie zasadniczej 
zajęły pierwsze miejsce. AP 
Czarni uplasowały się na 
czwartej pozycji. (rym) 

Piłkarzy Pomorza Potęgowo (czerwone stroje)
czeka ciężka przeprawa.

Zawodnicy Griffons AP podczas treningu.

Jeszcze kilka lat temu niewielu ludzi w Polsce interesowało się futbolem amerykańskim. A uprawia-
niem tej popularnej w USA dyscypliny sportowej, nikt nie zawracał sobie głowy. Zmieniło się. Z inicja-
tywy założycieli dwóch pierwszych polskich drużyn Warsaw Eagles i KFA Wielkopolska w 2004 roku 
powołano do życia stowarzyszenie – Polski Związek Futbolu Amerykańskiego. W Słupsku też powstał 
klub. Chętnych do uprawiania tej dyscypliny zaprasza Griffons Akademia Pomorska! 

Hit Kobylnica nadal wygrywa!
KSKK Koszalin – Hit Kobylnica ��:�� (�:2�, 2�:1�,1�:2�,1�:12)

Koszykarki kobylnickiego Hit wygrały 
trzeci mecz z koszalińskim KSKK w fina-
łowej fazie play off. Jednak trzecie zwy-
cięstwo w Koszalinie nie przyszło łatwo. 
Wprawdzie podopieczne trenera Rober-
ta Pietrasia przez cały czas prowadziły, 
ale koszalinianki dwukrotnie były bliskie 
remisu. Najpierw po dwóch kwartach 
zniwelowały przewagę kobylnickiego ze-
społu do 3 punktów 35:38, a w czwartej 
kwarcie przegrywały tylko dwoma „ocz-
kami” 63:65. Mecz skończył się jednak 
pomyślnie i Hit odniósł trzecie potrzebne 
zwycięstwo. Tym samym pozostał w grze 
w walce o I ligę centralną. (rym) 

Fot. Ryszard Mazur 

 Na zakończenie sezonu zasadniczego kibiców czeka w „Gryfii” 
prawdziwy „koszykarski maraton”. W przeciągu zaledwie dziewię-
ciu dni koszykarze Energi Czarnych rozegrają aż 3 mecze. Najpierw 
z Polonią Warszawa, pięć dni później z mistrzem Polski Prokomem 
Sopot, a na koniec – jako kulminacja emocji – derby z AZS Koszalin. 
Te spotkania zadecydują o końcowym rozstawieniu. W najlepszym 
wypadku Czarni mogą zająć nawet czwarte miejsce, zwalniające 
z gry w pre play-off, a w najgorszym – ósme, skazujące na walkę 
z silnym Basketem Kwidzyń.

Kontuzja Kedzo
Sztab szkoleniowy nie może na-

rzekać na brak problemów. W me-
czu z Polonią na pewno nie wy-
stąpi Mateo Kedzo, który doznał 
kontuzji w spotkaniu z Victorią 
Górnikiem Wałbrzych. Zawodnik 
został wykluczony z gry na około 
dwa tygodnie i zagra najwcześniej 
z Prokomem Sopot. Strata chor-
wackiego skrzydłowego to duże 
osłabienie. To jeden z najskutecz-
niejszych zawodników drużyny. 
Zdobywał średnio ponad 12 punk-
tów, przy dużym procencie cel-
nych rzutów z dystansu (41%).

Gigantów dwóch
Bardzo dobrze spisali się dwaj 

przedstawiciele Energi Czarnych 
Słupsk w rozegranym w niedzielę (1 
bm) we Wrocławiu „Meczu Gigan-
tów”. Spotkanie pomiędzy Kadrą 
PZKosz a reprezentacją PLK złożoną 
z obcokrajowców było doskonałą 
okazją do promocji koszykówki przed 
turniejem EuroBasket 2009, który 
odbędzie się w tym roku w naszym 
kraju. Spotkanie wygrała drużyna PZ-
Kosz 91:76. Dobre zawody w drużynie 
Polaków rozegrał Paweł Leończyk. 
Trafił wszystkie sześć rzutów z gry 
(12 punktów) i popisał się czterema 

zbiórkami w 18 minut. Drugim „słup-
szczaninem” był Demetric Bennett 
zdobywca 9 punktów. Był trzecim 
strzelcem swojego zespołu.

Sparing przed maratonem
Jednym z elementów przygotowa-

nia do poniedziałkowego meczu z Po-
lonią Warszawa był sparingowy poje-
dynek z Astorią Bydgoszcz. W meczu 
nie wystąpili kontuzjowany Kedzo 
oraz Bennett i Leończyk, którzy do-
piero w poniedziałek wrócili z Meczu 
Gigantów. Spotkanie wygrała druży-
na Czarnych 99:69 (32:20, 24:12, 29:19, 
14:18).

– Zaprosiliśmy bydgoski klub, żeby 
utrzymany został cotygodniowy cykl 
meczowy. Gra treningowa z Astorią 
była jednak poświęcona głównie szli-
fowaniu taktyki w ataku. Przeciwnik 
z Bydgoszczy stawia na szybką ko-
szykówkę, nawet wysocy zawodnicy 
potrafią zagrać kombinacyjnie i trafić 
z dystansu. Dlatego naszym wysokim 
graczom ciężko grało się w obronie, 
lecz defensywa w tym spotkaniu nie 
była szczególnie ważna – skomento-
wał sparing Adam Romański dyrek-
tor ds. sportowych Energi Czarnych.

Spotkanie było zamknięte dla pub-
liczności i mediów. (ben)
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